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P ią ty  dzień Stałej i p iękn ej p o g o d y , przystraja w dzięka« 

mi w io sn y  'o k o lic e  K rakow a 5 źro d ło  nieprzebrane pęzla p o etó w  

2 m ala rzy ! G d zieko lw iek  rzuciśZ okiem  , n ow e piękności ńntnTy 

uderzają tWe o k o , i dla tego  to  poslariawiam y znaczną C2ęśń 

P s z c z ó łk i  tego' p ó łro cza  do koń ca W rźeśh ia , pośw ięcić Opisy­

w aniu szczfegołów w o ln ej s to lic y  z jej okręgiem , p rzy  legło ścia mi,• 

rozp oczętem u  w  roku  zeszłym  , pod napisem : P r z e c h a d zk i na

około  K rakow a.

Zhidna z u roczystości dorocżnydh , riiejest od Iii cłu kra­

kow skiego yyierttiój obchodzóną jak Rękaw ka . , to  iest zbierania



się w* m ogile K rakusa w  trzeci dzień św iat w ie lk a n o cn y ch . (* 

Jeżeli w  tym  dniu niepogoda p rzeszkodzi mu oddać tego h o łd u v 

w dzięczn ości pam iątce sw ego za ło ży cie la ; (czego w łaśnie dośw iad­

czyliśm y te j w io s n y ,,) pierw sza pogodna n iedzie la , rnusi go w y ­

n agrodzić. Jako^ opegdy p o  rappem  n ab o że ń stw ie , a szczególn iej 

snfędzy -godziną pierw szą i drugą, ulica grodzka napełniła się  

ludem  spieszącym  ku P o d g ó rzo w i. K a żd y  w co  ty lk o  ma naj­

lepszego ubiera się na tę  narodow ą p rzech ad zkę , co  w id o k  pa­

trzącym  z okien tym  w ięcej uprzyjem nia. K o ło  godziny 4t.ej, 

ruszają ekw ipaźe i rozm aite p o w o zy. R u ch  taki trw a do 5 tęji 

Z azw yczaj potem  przez niejaki c z a s , panuje cichość do k o ła ,r za d k o  

uw idzieć już kogo na u lic y ;  zdaje się źe całe m iasto naraz 

w y lu d n io n e , w  głuchą pustynią się zam ienia. L e c z  uderza g o ­

dzina 6t a , a znow u od grodzkiej b ra m y , pokazują s ię , jako­

b y  przednie stra że , z ło żo n e z tych  co naiprzód w y s z li;  m nóstwo 

ch ło p có w  u liczn ych  z siekierkam i m alow anem i, leci ku m iastu 

5 rozpierzcha się w  ró żn e strony-. T łu m  coraz się pow iększa ? 

jiarąz w ysypuję się cała parada piesza , ustępująca na bok p ow o zo m  

pędem  dążącym  do Ynia.sta, pięknością z a p r zę g ó w , lib eryi, ce lu ­

ją c y m ; f ia k r y , b ryczki nawet; w  rów n ie dobrem  o sobie rozu­

m ieniu turgotem  napełniają u lic e , a p rzech ód  pieszych trw a do 

tęgiego zm rókn. N ie św iad o m y, u derzon y takim  widokiem  m nie­

m a łb y , żę .jak ie  cu do w n e zjaw isko m ogło ty le  ty s ię c y  lu d zi 

'Zgrom adzić na jedn o m iejsce , lecz  m ocno b y się om ylił. N ie -  

masz tam n ic do w idzenia n o w e g o , nad czarow ne o k o lice  K ra­

ko w a i m pgiłę K ra k u s a ; słow em  ta cala przechadzka n ic w ię c e j 

jiie  dow odzi jak ty lk o  t o : ze  m iło ść  i w d zięczn o ść  ku swoim

d obroczyńcom  , są  g o d łem  ludu ■ krakowskiego l. —

jNTą m pgiłę K ościuszki .codzie ii pełno od w iedzających  p r zy ­

b yw a. R o b o ty  dziś się rozpoczyn ają . —

(V  ę?j łaj opis Rękawki w górnie J L  Pszczółki za rok i&2p=



F r a n c y  a. P r o c e s s  B ertra n d a  i  xM on th o1o'ńd z ba nkie rerp  

I .a fitte  o ka pit a ły  B o  n a p ar te g o ,  s k o ń c z y ł  się  na t y m :  ż e  s u m m y  

t e  z o s ła ją  w  -mocy r z ą d u ,  ąż  d o  w y j ś c i a  z  m ał o l e t i io ś c i  m ł o ­

d e g o  Trięeia ' R e  i c lis ta t.  —

"W J/bie d,epu1;'\vany'b, do zaciętych  k łu tn i i obelg po­

m ięd zy deputowanym i, p rzych o d zi. Posiedzenia 28 i 29 M arca d.o 

urzliv\^-/ych nąjężą. B u dżet ipinistrą -w ojny, lubo sie w  ca­

ło ści u trzy m a ł, szczególniej jednak ro ztrząsan y  , b y ł głów n ym  

przedm iotem  sp o rów . M iędzy innym i jen erał G erard  ode-zwał się 

W- te słowa : ”  Ł ą c la ją  ód nas  188 m ilionów  m a wojsko, m ar

„  ło  co m n iej ja k  w ow ych c z a s a c h , g d zie  F rań  cyn r c z k ą -  

„  z y w a ła  E u r o p ie ! P o s ia d a ż  ona d z iś  wojsko, za s łu g u ją c e  n ą  

, ,  to  i m/ e ?  lic zy  z się  jeszc ze  F ra n cy  a do wojennych, m ocarstw  

, ,  E u r o p y ?  N ie  bez w zdrygnienia czekam  na to o d p o w ied zi, 

9. tylko m iotany gniewam  m ógłbym  j ą  sam  u czy n ić \,, --- N a p o ­

siedzeniu 29. M arca , hrahia Dec.aux  o zn ajm ił, źe żan.darmeryą. 

łfrąncuzką, dd; 7 do 27,000 lu d zi pom nożoną być m usiała. Be.,-' 

n/am in Constant zaw ołał na t q : ”  Czy liż  to.: ogromna liczb ą ,

, ,  iandarijio ip  ma być celem  z jed n a n ia  sobie zn a czen ia  u p o — 

3, stronny c h i ja k o b y  ch cą c  im p o k a z a ć , ze  F r a n c y  a sk ła d a  s ię  

ty lko  z  sam ych w łóczęgów  i r o zbójników  ? D la c z e g ó ż  wojsko 

3, Ijrpjowe niem a by d i  w j e j  m iejscu u żyt.e? ,, - -  T u  dopiero 

p ow stała  w i'aavYa *ak m ocna , źe P rezyd en to w i p ęk ł d zw on ek  od 

dzw onienia, aby się uciszono i reszta posiedzenia., skończyła  się 

na n iezem .—

N iem niej użalano się b ardzo przeciw ko tem u, że teraźniejsze 

stopnie w o js k o w e , s3 ty lk o  m łodzieży  przednlejszych rodzin na­

d aw an e, co o d b iera  żołnierzom  nadzieję dosłużenia się czegoś 

2 osłabia w  nich dawnego ducha w ojennego. Pisma publiczna 

francuskie nieprzestają głosić rozm aitych sprzysiężeń do ko.łą 

odkryw an ych  , które jakeśm y wyżej, p ow ied zieli niezasługują

. N O W O Ś C I  Z A G R A N IC Z N Ą ,



jpowtarźanie. «— ' W  okolicach A g eń  ro zeszły  się h u le ty n y , o z w j -  

•cięztwaćh jenerała B erto n a; będącego już na cze le  , 20,000 lu . 

dzi!!l.i. W ie le  tym  p odobn ych  pism i pobudzających  do rozru ­

ch ó w  jpiosnek pełno jest w szędzie. —  D ziw na rzecz  że dotąd 

jeszcze żadnego z autorów  ich n ięw yśledzón o....,

%Na drzwiach’ szk o ły  praw a w  P a ry ż u , jest clzis następują­

cy. n ap is: ”  N ikt z  kijem  a n i z  trzcin a wpusczonym  tu, ntebg~>

„  d ż ie l  „  —  W ielo  półko  w na inne garnizony przechodzi. — »

H andel pom iędzy F rańcyą  i Hiszpaiiiją o żyw ia  się na nowo.*—■ 

H i s z p a j i j a .  P rzecież  gazety fraricuzkie zaczynają o -  

Szczędniej pisać o rew okicyach  w  H iszpanii; W niesiono do 

izb y  K o r te z ó w , aby w ysłać pełnom ocnych  kominissar*y do . A m e­

ry k i dla zbliżenia się szczerego z powstańcam i i położen ia  koń­

ca krw i ro zle w o w i; —  K ró l kazał uwiadom ić K o r te z ó w , że drugi 

batalion  asturyjski na którego czele R iego w  dniu 1. Styczni** 

1820; odgłosił k o n stytu cyą , będzie na przyszłość stanow ił część- 

~osady m adryckiej.—  Jakoż oddział ten wojska^ p r zy b y ł d . 16 

m arca do M adrytu . i w  skutek w yraźnej w o l i  m o n a rch y , defi­

lo w a ł k o ło  pom nika konstytucyjnego i sali obracr K o rte zó w , w - 

Obliczu niezm iernego m nóstwa lu d u  ze w szech  stron  zgrom adzo­

n e g o , przy od głosie  m uzyki z w ielii połków . D eputacya tego 

bataljonu stanęła' przed  kratą izb y Korte'zów*, p fzy ję ta  z h on o­

ram i o trzym ała : księgę K onstytucyi i L w a  , k tóry stanowi dzisiaj 

sztandar batalionów . D eputacya z ło ży ła  ICortezom oręż jen era i a 

R iego  k tó ry  m iał w ręku p rzy  o gło szen iu  K onstytucyi. M a *011

być nap ow rót w ręczo n y  tem u w o jo w n ik o w i, a po zgonie jego 
-{zawieszony w  zbrojow ni' n a ro d o w e j, z napisem; W łasność ojczym 
&ny. —  ( G B .)

( R e szta  Jutro.)

T E A T R  N A R O D O W Y .

65; W e  Czw artek b y ła  now a komedjja: D w óch fiPietkicH Piotrów „
66. W  N ie d zie lę , na żądanie, opera Tankred..
67. Dziś na benefis P , Zaleskiego kom edja iio w a  z e .  śpiew am i:

P o m n ik  JLcia Poniatow skiego .


